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stusie. C hrystus jest now ym  początkiem . Na w yjątkow ość i jedyność osoby 
Jezusa C hrystusa w skazują, zdaniem  au to ra , trzy  elem enty: 1. C hrystus 
głosząc synostwo Boże, w skazuje na siebie jako na jedyną drogę do Ojca;
2. świadomość synostw a Bożego, śm ierć i zm artw ychw stanie w yrażone zo
stały  w Jezusie w  kategoriach historycznych; 3. świadomość m isji wobec 
ludzi w szystkich czasów (s. 89).

Przy om aw ianiu w iarygodności objaw ienia w  h isto rii Izraela  zapozna
je  nas au to r ze sw oistym  językiem , którego używa Biblia. Dobrze się stało, 
że znajdujem y tu  syntetycznie u ję tą  h isto rię pojm ow ania m itu  i jego ro 
zum ienie we współczesnej biblistyce. Dzięki tem u  możemy dotrzeć do 
właściwego przekazu, w  słowie ludzkim , Bożego objaw ienia. Co św iadczy
0 w iarogodności objaw ienia w  h isto rii Izraela? W odpowiedzi uważa autor, 
że .znaki dowodzące wiarogodności, na k tó re  w skazyw ała daw na teologia: 
proroctw a i cud, są dziś niew ystarczające. Dlatego proponuje On inną moż
liwość potw ierdzającą objaw ienie. M ianowicie w skazuje na trzy  elem enty:
1. na archeologiczną w eryfikację  przekazów  Starego Testam entu; 2. na n ie
zwykły fak t ciągłości w iary  Izraela pośród jej rozw oju; 3. na sam ą treść 
w iary  Izraela i je j związek z przepow iadaniem  Jezusa (s. 97—102).

Rozdział czw arty, najdłuższy w  te j części pierw szej, zatytułow any: 
Wiarogodność objaw ienia w  Jezusie C hrystusie, stanow i próbę dotarcia do 
osoby C hrystusa w  historii. Jako wzór w  rozkładzie m ateria łu  i rozw oju 
tem atu  posłużyły au torow i stare , klasyczne ujęcia podręczników, dzięki cze
m u, studium  to przy całej swej jasności p rzybiera też sw oistą głębię.

A utor rozpoczyna od ukazania Nowego T estam entu  jako dokum entu h i
storycznego, umieszczonego w  konkretnych  ram ach  czasowych, m ającą swą 
datę pow stania. To wszystko ma swój w ym iar historyczny, polegający na 
tym , iż au to r ukazuje dyskusję, k tó ra  narastała; wokół historycznego pro
blem u Nowego Testam entu.

P rzy om aw ianiu historyczności C hrystusa pojaw ia się raz  jeszcze pro
blem  historyczności ew angelii. A utor ukazuje go bardzo subtelnie, co moż
na stw ierdzić w  zdaniu: owa historyczność jest podw ójna: pism a Nowego 
T estam entu  są dokum entem  historycznym  i osobą, o k tórej m ów ią — Jezus 
C hrystus — jest w ydarzeniem , k tó re  m iało m iejsce w  historii. O m aw iając 
to  zagadnienie, au tor, jako znaw ca teologii R. B u l t m a n n a ,  w ykazuje 
nam  b rak i w  podejściu protestanckiego teologa do tego zagadnienia.

W rozdziale tym  ciekaw a jest część poświęcona zm artw ychw staniu  
C hrystusa. W ydaje się, że jest to  pierw sza próba, k tó ra  ukazała się dotych
czas w języku  polskim . A utor pom ija całą zawiłość szkół teologicznych w y
jaśn ia jących  ta jem nicę zm artw ychw stania (por. J. M y ś k ó w ) ,  podaje n a 
tom iast teologiczne ujęcie najbardzie j rep rezen ta tyw nych teologów zarówno 
protestanckich  jak  i katolickich. Z najdu jem y w śród nich. R. B u l t m a n n a ,  
W.  M a r x e n  a,  R.  P e s c h a ,  K.  R a h n e r  a, E. S c h i î l e b e e c k x a
1 innych.

L ek tu ra  książki w prow adza nas w  podstaw owe zagadnienia chrześcijań
stw a i przygotow uje do dalszego zgłębiania tem atu , do czego zachęca też 
lek tu ra  podana na końcu książki.

ks. Józef K ulisz SJ, W arszawa

Thom as BROCH, Problem  der F reiheit im  W erk von Pierre  T eilhard  de 
C hardin , M ainz 1977, M atth ias-G rünew ald-V erlag , s. 553, Tübinger Theolo
gische S tudien , t. 10).

Po okresie, trw ającym  około dw udziestu la t, zachw ytu  i k ry ty k i twórczości 
T e i l h a r d a  zauważa się spadek zain teresow ania m yślą francuskiego jezuity. 
T rzeba powiedzieć, że ów spadek  jest procesem  pozytywnym . Zm alało bo
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wiem  to, co było powierzchowne zrówno w  zachwycie, jak  i w  krytyce. 
Z ainteresow anie zm alało, ale nie ustało. Pozostało (zresztą istn iało  od po
czątku), spokojne i  trzeźw e studium  dzieł T e i l h a r d a  i p róba obiektyw 
nego odczytania i obiektyw nej oceny w ram ach  trad y c ji filozoficzno-teolo
gicznej. Na tak ie j to  lin ii oceny trzeba umieścić prace Thom asa B r o c h a .  
P odejm uje on szczegółowe, ale też w ażne zagadnienie, a m ianow icie problem  
wolności w dziele, w  całej w izji św iata w  ewolucji, w  u jęciu  T e i l h a r d a .  
P rzystępując do oceny tego problem u, au to r dysponow ał już kom pletem  fra n 
cuskiego m yśliciela oraz rękopisam i, k tó re  są niedostępne dla zwykłego 
czytelnika.

Wolność jest n ie  ty lko problem em  filozoficznym , ale i rzeczywistością, 
będącą udziałem  każdego człowieka. U T e i l h a r d a  wolność umieszcza 
się jeszcze przed zaistnieniem  człowieka. Nie stanow i to n ovum  Teilhardo- 
w skiej myśli, gdyż o wolności Boga i w  stosunku  do św iata mówi cała 
trad y c ja  filozoficzno-teologiczna. N ovum  ze strony T e i l h a r d a  stanow i 
jego spojrzenie inne niż w spom nianej trad y c ji i now a próba odczytania Bo
ga i Jego dzieła stw orzenia. T e i l h a r d  zda się sugerow ać pew ną konie
czność stw orzenia ze strony Boga, mówi naw et o pew nej kom plem entarności 
stw orzenia wobec Boga. Cóż bow iem  znaczy stw ierdzenie, że Bóg stw orzył 
św iat, ale go nie potrzebuje? Cała w yrazistość problem u u jaw nia się do
piero w  świecie ludzkim , kiedy człowiek szukając sensu życia dostrzega, że 
ostatecznie je s t niepotrzebny naw et Bogu, że Bóg może się obyć bez stw o
rzenia. Sm ak życia (goût de vivre) może w ypływ ać jedynie ze świadomości, 
iż jestem  potrzebny, w ięcej, że w  ostatecznym  w ym iarze jestem  potrzebny 
i Bogu. W raz z człowiekiem pojaw ia się now y w ym iar wolności — wolność 
samego człowieka. Z jednej strony  ksz ta łtu je  on oblicze ziemi, z drugiej 
rów nież sam a dojrzew a w  swej intensyw ności i głębi. W wolności człowieka 
zna jdu je  się moc zarówno blokująca, jak  i w yzw alająca dalsze stwórcze! 
jednoczenie, k tó re  w  swej głębi zdąża ku  Jezusow i C hrystusow i, ku  osta
tecznem u w ypełnieniu  w  plerom ie. P roblem  wolności pojaw ia się tu  z now ą 
ostrością. W yborowi człowieka tow arzyszą n ieuchronnie pewne form y n ie 
doskonałości, k tórych  w idom ym  efektem  jest zło. Czy te  form y — zło — 
w ypływ ają z n iedojrzałej wolności, a w ięc pewnego rodzaju  m usu? Czy też 
ze świadom ego w yboru (la grande option)? Ów dylem at może być zrozum ia
ny jedynie w  odkryciu i należytym  zrozum ieniu d ialektyki, k tó rą  stosuje 
sam T e i l h a r d .

A utor, dzięki drobiazgowej analizie tekstu , w  pow iązaniu z trad y c ją  
filozoficzną sięgającą aż do P l a t o n a ,  ukazuje nam , że w sercu w izji 
T e i l h a r d a  znajdu je się wolność przedłużająca w  dośw iadczeniu czło
w ieka dzieło stw orzenia, w  k tórym  rea lizu je się ten , dla którego wszystko 
powstało.

ks. Józef K ulisz SJ, W arszawa

Teresa LEDÓCHOWSKA OSU, Na ścieżkach odnowy, K raków  1980, W y
daw nictw o A postolstw a M odlitwy, s. 208.

Przy całym ubóstw ie naszej lite ra tu ry  hagiograficznej A niela M erici, zało
życielka urszulanek, uchodzić może za św iętą uprzyw ilejow aną. W ystarczy 
wspomnieć, że w  r. 1957 ukazała się książeczka A. B a ń k o w s k i e j  Prze
szła dobrze czyniąc, w  rok później B. W e r n e r  Sw . Aniela  M erici w  św ie
tle  sw oich pism , a w  r. 1970 obszerna praca T. L  e d ó с h o w  s к  i e j, k tó ra  
oparła się n a  swoim w łasnym  dw utom ow ym  dziele, w ydanym  po francusku  
(Angele M erici et la Compagnie de S. Ursule, Rom a 1967; por. A nalecta  
Bollandiana  80, 1971, 250—52). To ostatnie, pow ażny w kład  w  historię św ię
te j, a poniekąd także kontynuacja przedw ojennej pracy М. C. Ł u b i e ń s k i e j  
(O jczyzna św. A n ie li i je j życie, K raków  1935), jest n iestety  tru d n o  osiągał-


